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Dlaczego nie mk ile konferencja londyńska ?
Konferencja pięciu ministrów spraw za­

granicznych, która trwała w Londynie od 
11 września do 2 października, skończyła 
się niepowodzeniem. Ministrowie rozjechali

dopuścić d0 sytuacji, by utrudnione został* i Przyznać to musimy, choć stwierdzamy 
uznanie demokratycznych rządów R u m u n i i  tym samym, że nasz, polski udział w poli- 
Węgier i Bułgarii, a tym samym normal tyce międzyriarodowej staje się mniejszy 
nych stosunków w tych trzech państwach. |Lecz przecież tylko megalomanią narodową

s*?. me wydając żadnego komunikatu^ i Spór wynikły na konferencji londyńskiej i 1 u li wspomnieniami ozonowej terminologii 
stwiernzaiac tvm samem że nie mnidi dofść łączy się z szerszym i bardziej zasadniczym'wytłumaczyć można stawianie Polski na je-stwierdzając tym  samym, że nie mogli dojść 
do wspólnych decyzji. Z wywiadów praso­
wych poszczególnych uczestników konfe­
rencji wynika, że w pewnych sprawach zo­
stało osiągnięte uzgodnienie stanowisk, jak 
naprz. w sprawie komisji reparacyjnej w 
Niemczech, w sprawie Austrii itd.

Nie były to jednak najistotniejsze zaga­
dnienia, które stały na porządku dziennym 
pierwszego spotkania pięciu ministrów 
spraw zagranicznych. Nie udało się dojść do 
porozumienia ani w sprawne traktatu poko­
jowego z Włochami, ani co do podpisania 
traktatów pokoiowyeh z państwami bałkań­
skimi (Węgry, Rumunia. Bułgaria), ani w 
szeregu innych spraw oczekujących rychłe­
go rozwiązania.

Jak podają oficjalne komunikaty, poro­
zumienie było niemożliwe z powodu tru­
dności „proceduralnych". Różnica zdań wy­
łoniła się przy rozpatrywaniu sprawv pod­
pisania traktatów pokojowych z państwami
ł> f i; ł  ]<• o  T '  ę.Ir I *r» i  T T - ł ~ , ~  ' „ ■ — . „ i  i i ’ i i i* ™  c i  c l

Związku Radz’eckiego, stanął na stanowisku 
że traktaty pokojowe z Węgrami. Rumuni" 
i Bułgarią opracować mosrą tylko te pań­
stwa które podpisały z nimi zawieszenie Lr<- 
ni, t. zn. tylko ..wielka trójka" —  ZSRR 
Antdia i Stany Zjednoczone.

Mołotow powoływał się przy tvm na śc’ 
słe brzmienie uchwał Konferencji w Pocz­
damie. które rzeczywiście przew:dywa,T 
przedstawiony powyżej sposób opracowania 
traktatów pokojowych, z jednym tvlko wy­
jątkiem, a mianowicie Francja miała być 
dopuszczona ' do zawierania traktatu poko­
jowego z Włochami.

Stanowisku radzieckiemu w tej sprawie 
pozostali uczestnicy Konferencji londyń­
skiej przeciwstawili postulat, by w opraco­
waniu traktatów pokojowych z państwami 
bałkańskimi wzięły udział także Francja i 
Chiny. Mołotow w odpowiedzi na to oświad 
czvł, że chociaż Związek Radziecki łącza 
najlepsze stosunki z Francją i Chinarrti i 
chociaż ZSRR pierwszy podpisał umowy 
przyjaźni z tymi państwami, nie może sie 
jednak zgodzić na tak:e odchvlenie od 
uchwał ppgjdamskich. Mołotow dodał, że 
Związek Radziecki zwykł jest dotrzymywać 
przyjętych zobowiązań i że wsze'kie odchy­
lenie od postanowień poczdamskich mogło­
by stać sie niebezpiecznym precedensem.

Czy chodz’ło jednak w’lymr'wynadku wy­
łącznie o sprawy proceduralne? Oczywiście, 
że nie. Pod dyplomatcznym płaszczykiem 
zagadnień formalnych 1 proceduralnych w 
krywają się tu. jak zwykle w stosunkach mię 
dzynarodowych. istotne różnice faktyczne i 
merytoryczne. Chodzi przede wszystkim o 
stosunek Związku Radzieckiego z jednej 
strony. - a państw Zachodu z drugiej strony 
do państw ,bałkańskich.

W Rumunii, Bułgarii i na Węgrzech, wy­
zwolonych przez Czerwoną Armię, powsta­
ły, rozwinęły sie i okrzepły rządy demokra­
tyczne. zwalczające rodzimą reakcię i zmie­
rzające do reform społecznych. Sposób wy 
konywania władzy przez te rządy jest może 
sprzeczny ze starvmi zachodnio - europejski­
mi pojęciami o demokracji parlamentarnej 
r»1ą nas jednak bogatych w doświadczenia 
własne z dziedziny walki z reakcią. jest o- 
czywiste, że rządy Rum tnii. Bułgarii lub 
We gier mom b^ć wzorem demokracji dla. 
dajmy na to. Grecji. Hiszpanii lub Portu- 
gab’i. których rządy uznawane są przez de­
mokracje zachodnie.

Istota spofu sprowadza się w’ęc raczej 
do sprawy uznania obecnych rządów państw 
bałkańskich, niż do kwestii traktatów no- 
koiowveh z tymi państwami. Związek Ra­
dziecki. -i—oi— nop!cknd w charakte­
rze protektora tych trzech rządów, nie chciał

zagadnieniem: Kto powinien decydować o
przyszłości świata — czy tylko wielkie mo­
carstwa,- konkretnie mówiąc ..wielka trój­
ka , czy też szersze g ono państw, albo na­
wet zespół wszystkich wolnych narodów. 
Pozostawiając t»raz na uboczu bardzo inte­
resujące rozważania teoretyczne o tvm, któ 
ry z tych sposobów jest bardziej demokra 
tyczny, i przechodząc z gruntu doktryny na 
teren praktyki, stwierdzić należy, że prze­
bieg (Jrngiej wojny światowej właściwie 
całkowicie rozstrzygnął tę dyskusję.

Wojnę wygrały trzy wielkie m-carstwa 
przy stosunkowo bardzo małym współudzia­
le  innych, choćby najbardziej demokratycz­
nych narodów. Wniosek z tego prosty: rów­
nież przy kształtowaniu przyszłości świata, 
przy ustalaniu pokojowego wsp6łżyc:a naro­
dów decydujący głos mieć będh te trzv zwy­
cięskie mocarstwa a nie Francja lub Chiny, 
nie Belgia lub Polska._g"

cjnej płaszczyźnie „mocarstwowej" ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, Anglią lub Stanami Zje­
dnoczonymi.

Jeśli do sprawy państw bałkańskich do­
damy inne trudności, które wyłoniły się na 
Konferencji w Londynie, — jak zagadnie­
nia włoskie i łączące się z tym różne ro­
szczenia terytorialne, jeśli uprzytomnimy 
sobie ogrom nowych zagadnień, wyłaniają­
cych się .przed światem po wojnie. —  prze­
staniemy się może dziwić temu. że Konferen­
cja się nie udała.

Reakcyjni pesymiści wszystkich narodo­
wości wyciągają z tego pochopne wnioski, 
Domorośli polityczy chętnie mówią o „nie­
przezwyciężonych" różnicach zdań, a zban­
krutowani reakcjoniści chwytają się, jak to­
nący brzytwy, nadziei „trzeciej" Wojny, 
i Lecz oświadczenia mężów -stanu p o  zakoń­
czeniu Konferencji w Londynie są wiadrem 
zimnej wody na rozgorączkowane głow y

„polityków" tego rodzaju. Jeśli Mołotow, 
Bevin, Byrnes i pozostali uczestnicy roz­
mów londyńskich zgodnie twierdzą, że pier­
wsze niepowodzenie bynajmniej nie oznacza 
niemożności, pokojowej współpracy* wszyst­
kich narodów i znalezienia właściwych form 
tej współpracy. —  czynią oni tak nie tylko 
z obowiązku dyplomatycznego i z powodu 
„urzędowego" optymizmu.

Wszelkie przesłanki obiektvwme, kształtu­
jące oblicze świata po drugiej wojnie świa­
towej, a w szczególności wola ludów wszyst­
kich pięciu kontynentów, przemawiają za 
tym, że znajdzie się droga współpracy, dro­
ga pokojowego współżycia wrszystkieh naro­
dów. Przeprowadzana w szybkim tempie de­
mobilizacja armii radzieckiej, amerykań­
skiej i angielskiej jest chyba najlepszym 
dowodem, że pierwsze niepowodzenia per­
traktacji międzynarodowych nie powinny 
nas przerażać.

Wierzymy, że niepowodzenia londyńskie 
przyczynią się do wyjaśnienia wielu spraw 
spornych, a tym samym posuną naprzód 
dzieło budowy pokoju.

Grzegorz JaszuńsłĄ.

Międzynarodowa Federacja Zawodowych
■ Hiwerżtna została m  , Kongresie w Paryża
PARYŻ, (Polpress). — W Paryżu utw o­

rzona została M iędzynarodowa Federacja 
Pracy, w skład  której weszły w szystkie 
narody, reprezentow ane na. w szechśw iato­
wym Kongresie Związków Zawodowych 
Federacja będzie walczyła o popraw ę w a­
runków  bytu św iata prący i dążyć będzie 
do osiągnięcia celów sform ułow anych w 
statucie organizacji Narodów Z jednoczo­
nych.
KOM ITE T W Y K O N A W C Z Y  FEDERACJI.  

W yłoniono Komitet W ykonawczy, k tóry
będzie odgryw ał rolę „rządu św iata pra- W łoch i Jugosław ii.

cy" Członkami' Komitetu W ykonaw czego 
zostali: przedstaw iciele ZSRR, Kuzniecow, 
Tarasów  i Popowa. Delegaci St. Zjedno­
czonych M urray  -i Hillman oraz przedsta­
wiciel Kanady Conroy. Z ram ienia W. Bry­
tanii do kom itetu weszli: C itrine i Ed­
w ards, z ram ienia Francji — Franchon i 
Jouhaux, z ram ienia A m eryki Łacińskiej 
— M eksykańczyk Toledano i 'Kubań czyk 
Pena. Prócz tego w  sk ład  kom itetu weszli 
przedstaw iciele Polski, A ustralii, Chin 
Norwegii, Holandii, k rajów  A rabskich

Rad®  G o s p o d a rc z a  PPS
W CKW PPS ódbyło się  posiedzenie 

działaczy gospodarczych Partii pośw ięco­
ne spraw ie utw orzenia Rady Gospodarczej 
PPS. W  posiedzeniu, którem u przew odni- 
czył tow. w iceprezydent Stanisław  Szwal- 
be, wzięli udział tow. tow. Cyrankiewicz, 
Obrączka, Dąbrowski, Kaczorowski, dr. 
Zaruk _ M ichalski, dr. Drobner, Bobrow­
ski, Diefctrich, M otyka, Piotrowski i inni.

W  w yczerpującej dyskusji poddane zo­
stało szczegółowej analizie zagadnienie 
ujęcia w ram y organizacyjne diałalności 
gospodarczej Partii.

Ustalono ' konieczność pow ołania Rady 
Gospodarczej, k tórej zadaniem  będzie op­

racow yw anie zasadniczych koncepcyj w 
zakresie polityk i gospodarczej .Państw a 
oraz program u gospodarczego PPS.

Stwierdzono konieczność powiększenia 
aktyw ności Związków Zawodowych oraz 
Rad .Zakładow ych w  dziedzinie zagadnień 
gospodarczych, k tórych praw idłow e roz­
w iązywanie w arunkuje w zrost potencjoma- 
łu gospodarczego Państwa,- a tym samym 
popraw ę bytu św iata pracy.

W yniki dyskusji w zięte zostaną pod roz­
wagę przez CKW przy ostatecznym  opraco 
w yw aniu form organizacyjnych działalno-, 
ści Partii w dziedzinie gospodarczej.

fi.234.18S ta fn i!
Dnia 6 października 1945 r. upływa rok od dnia powstania 5 samo­

dzielnej brygady saperów.
W dniu 18 stycznia przyjęła brygada pierwszy chrzest bojowy. Przy­

padło jej w udziale chlubne zadanie rozminowania oswobodzonej stolicy 
naszej Warszawy. Z zadania tego wywiązała się brygada wzorowo. Rów­
nie wzorowo wywiązuje się z prac nad rozminowaniem całego wojewódz­
twa warszawskiego, białostockiego i Prus Wschodnich.

Za cały czas prac rozminowania brygada wykonała następujące 
prace: rozminowała teren 29.313 km kw., rozminowała punktów zalud­
nionych 4.442, dróg szosowych 20.248 km, dróg zwykłych 26.780 km, 
linii kolejowych 1.866 km. Rozminowano pól minowych 2.222, zdjęto 
min 1.774.183 szt.

(Z rozkazu Naczelnego Dowódcy Wojska Polskiego Michała Żymier­
skiego, Marszałka Polski).

D A L S Z A  D Y S K U S J A  N A  KONGRESIE.
Po utw orzeniu kom itetu 'w ykonaw czego,, 

odbywały się w  dalszym  ciągu debaty 
podczas k tórych przedstaw iciele Ceykwra 
i Jam aiki dom agali się  od Federacji Zw. 
Zaw. podjęcia w alki z przesądam i rasow y­
mi, z powodu których cieorpią narody  kolo­
nialne.

D elegat chiński, Tang Fer, podkreślił 
konieczność zlikwidowania raz na zawsze 
japońskiej kasty  w ojskow ej i żądał przy­
znania pracow nikom  chińskim podstawo­
wych swobód obyw atelskich, wolności sło . 
wa, prasy  i zjednoczenia.

LONDYN, (BBC). —  Generalnym  sekre­
ta rzdha nowo utw orzonej M iędzynarodo­
wej Federacji Związków Zawodowych wy  
brany został Francuz, Ludwik Saillant.

*  *  *

Saillant, któr(* jest bezpartyjnym  działa, 
czem zawodowym, odegrał dużą rolę w e  
Francuskim  Ruchu O poru w  czasie ostat­
niej wojny. Przewodniczył on na posie­
dzeniach Stanów G eneralnych Odrodzonej 
Francji (Kongres Ruchu Oporu) w  łecie  
roku bieżącego; na K ongresie tym opraco­
w any został program  polityczno . społecz­
ny Ruchu Oporu, k tó ly  zaakceptow any 
został później przez w szystkie partie lew i­
cowe.

R olety  dziennikarze  
n m arsz. TISo

BIAŁOGRÓD, (Polpress). — Prem ier Ju­
gosławii, marsz. Tito przy jął baw iących w  
Jugosław ii 6 polskich dziennikarzy, którym  
udzielił obszernych odpow iedzi-na szereg 
aktualnych zagadnień politycznych. Roz­
mowa dziennikarzy z marsz. Tito trw ała 
półtorej godziny.

M ecz Anglików w Berlinie:
BERLIN, (Polpress). — Na olimpijskim 

stadionie w  Berlinie odbył się mecz pił­
karski dwóch drużyn angielskich, zakoń­
czony w ynikiem  remisowym 2:2 (1:1). 
W loży honorow ej obecni byli. przedstaw i 
ciele w ojsk radzieckich z gen. Smimowem 
i angielskich Zjgen. N ares na czele.
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Pi lis ła tz a  PPS ILudzie i zd arzen ia

Ęsiatiz-Niemiec l laifipice-sieiili 2® iillsaiii ifiroisl |J Jeszcze w okresie wojny w kolach katotio-

„Głos Lutlu" donosi:
Przed k ilka dniam i uprow adzony został w 

tajem niczych okolicznościach aktyw ny członek 
Polskiej P artii Socjalistycznej, tow. Józef Art- 
wiński, zam ieszkały w miejscowości Cieszyn, 
" 1 0 . Sośnia, pow. Ostrów W ielkopolski. O godz. 
4-tej rano do. m ieszkania jego przybyło 8-min 
uzbrojonych ludzi, przebranych w m undury 
W ojska Polskiego, którzy sterroryzow ali do­
mowników i pod groźbą rewolwerów zabrali 
tow Artwińskiego ze sobą.

Porw anie poprzedził szereg faktów , k tóre 
rzucają ciekawe św iatło na stosunki, panujące 
w pow. Ostrów W ielkopolski.

Tow. Artwiński otrzym ał przez PUK gospo­
darstw o poniem ieckie, na k tórym  zatrudniał 
jako siły pomocnicze Niemca Józefa P iekarka 
z żoną i dwiema córkam i. Rodzina ta, do k tórej 
przybył jeszcze zbiegły z niewoli sowieckiej 
syn R ichard, m iała s ta re  zatargi z gospodarzem. 
Niemcy odgrażali się zem stą tow. Artwlńsklemn.

Drugi zatarg m iał tow. Artwiński z m iejsco­
wym proboszczem Niemcem ks. Kichą, protek­
torem zakonnic Niemek, k tóre  prow adzą w 
Cieszynie zakład zwany ochronką. Zakonnice 
te przechowywały n iejednokrotnie w ^ochron­
ce" rozmaitych osobników, którzy znikali ró­
wnie tajemniczo jak  pojawiał! się na terenie 
powiatu. Tow. Artwiński niejednokrotn ie zwra­
cał uwagę na  te podejrzane prak tyk i zakonnic 
Niemek. Zakonnice w ziął w opiekę ksiądz pro- 
poszcz, rzucając pod adresem  tow. A rtwińskie­
go pogróżki: „że jeżeli nie przestanie zwalczać 
Niemców, to on zrobi > nim porządek prędzej, 
aniżeli w yjadą zakonnice", k tó re  towarzysz 
Artwiński chciał zmusić do opuszczenia po­
wiatu.

Klika dni przed porw aniem  do tow. A rtwiń­
skiego strzelano w  nocy z ogrodu. Strarał no 
szczęście chybił. Na dwa dni przed uprow adze­
niem do dom u tow. Artwińskiego przyszli dwaj 
mężczyźni, jeden w  cywilnym ubraniu , drugi 
w uderzająco eleganckim m undurze oficera 
W ojska Polskiego. Przybyli w ypytyw ali się do­
mowników o rozm aite szczegóły, jak  np. czy 
tow. Artwiński mieszka sam, kiedy powraca do

domn Itp. W  dwa dńi później tajem niczy „żoł­
nierze" uprow adzili Artwińskiego, ośw iadczając 
domownikom , że będzie on w przeciągu czter­
nastu dni „sądzony", a potem  albo go puszczą, 
albo „będzie z nim gorzej". Artwińskiego wy­
wieziono wozem do lasu, a służącej zakazano 
do godziny 7-mej rano wychodzić z donin.

N atychm iast po porw aniu domownicy złożyli 
meldunek' na posterunku Milicji Obywatelskiej 
w Sośni. Niestety, zarządzone śledztwo dotych­
czas nie dało żadnych rezultatów , mimo, że 
przytoczone powyżej przez nas fakty w yraźnie 
w skazują, w jak ich  sferach należy szukać 
sprawców uprow adzenia tow. Artwińskiego.

Niemiec proboszcz i protegow ane przez niego

zakonnice Niemki — kończy „W alka L udu", z 
k tórej czerpiemy przytoczone szczegóły — pro­
w adzą nadal sw oją „robotę" na terenie groma 
dy. K uria biskupia nie uw ażała dotychczas za 
stosowne uczynić cokolwiek, aby ukrócić po­
dejrzane praktyki butnego Niemca i jego sate- 
litek w zakonnych strojach.

Spraw a nie jest błaha, tym bardziej, że jest 
to jnż szósty z kolei wypadek uprow adzenia 
działacza społecznego na terenie tej gminy. 
Byłoby, naszym zdaniem, w skazane, aby W oje­
wódzki Urząd Bezpieczeństwa, zainteresow ał się 
bliżej tą  spraw ą. W  nowej Polsce nie może 
być „nieznanych sprawców ", którzy uprow a­
dzają działaczy dem okratycznych.

Remcml domu „Robotnika
T ow arzysz  P rem ier E dw ard  O sóbka M o­

raw sk i, S ek re ta rz  G enera lny  P artii tow . 
Józaf C yrank iew icz  o ra z  p rzy b y ły  po 6-ciu 
la tac h  obozu  k o n ce n trac y jn eg o  p rzyw ódca  
ro b o tn ik ó w  rad o m sk ich  tow . p rez y d en t Jó . 
zef G rzecznarow sk i o dw iedz ili b ęd ący  w  
rem oncie Dom  W y d aw n ic tw a  „R obotnik" 
w  W arszaw ie , p rzy  A l. Je ro zo lim sk ie j 121.

T ow arzysze z C en tra ln y ch  W ładz P a r ty j­
n y ch  in te reso w ali s ię  s ta n em  p ra c  rem o n ­
tow ych  i m aszyn  d ru k arsk ich .

R ów nież tow, m in is te r S tefan  M a tu sze w ­
sk i odw iedz ił gm ach  „R obotn ika" w y ra ż a ­
ją c  n adz ie ję , że w  najb liższym  czas ie  „Ro­
b o tn ik "  p rzen iesie  s ię  z  Łodzi do  W a rsz a ­
w y. '

|ek Isędlzl© przeblegaBii gronlcn
eh zachód ©fil Ssscsectao

WARSZAWA (PA P  P o lp ress). Na skutek 
rozmów przeprowadzonych pomiędzy dele­
gatam i Rządu Jedności Narodowej, a do- 
wódetwem okupacyjnych wojsk radzieckich 
w Niemczech, ustalono linię graniczną na 
odcinku Świnoujście —  G ryfin, która prze­
biega w odległości ok. dwóch kilom etrów  na 
zachód od Świnoujścia i około 9 km na za~ 
chód od Szczecina. Objęcie nowo włączonych 
terenów, położonych na zachód od Szczecina

„lzwiestia“ a  obradach W. Piątki2„,r / .  ś Y T  ' i:/ -' : Y T a
powzięfffcii na Konferencji Poczdamskiej ■

MOSKW A, (PAP Polpress). D ziennik 
„Izwieslia" z dnia 5 bm. zam ieścił artyku ł, 
pośw iecony konferencji londyńsk iej. Ze 
w zględu na to, że n ie  ogłoszono kom uni­
katu a n i w y jaśn ien ia  o przerw aniu  konfe­
rencji, czy tam y w  arty k u le  -  w  całej p ra­
sie roi się  od  w sze^ciego rodzaju hipotez 
i przypuszczeń.

N ajbardziej uderzające jest^ to piszą 
„Izwiestia", że konferencja m inistrów , któ­
ra odby ła  33 posiedzenia, n ie  p rzy ję ła  
p ropozycji delegacji radzieckiej, ab y  prze- 
d łużyć o b rady  o jeszcze jeden  dzień, ce­
lem znalezienia rozsądnego kom prom isu. 
D elegat am erykański przeciw staw ił się te ­
mu. Bevin i Byrnes odrzucili rów nież p ro ­
pozycję delegacji radzieckiej, ab y  ogłoszo­
no protokół w  spraw ach, w  k tó rych  o siąg ­
n ięto  porozum ienie.

O becn ie  po jaw iają  się ' w  prasie an g ie l­
skiej i am erykańskiej rozm aite w ersje , 
k tó rych  celem  jest obarczenie delegacji 
radzieckiej odpow iedzialnością za b łąd , po­
pełn iony  przez de legac ję  am erykańską i 
b ry ty jską. Te w szystkie uku te  na prędcy 
w yjaśn ien ia, n ie  mogą jednak  przesłonie 
praw dy. _ _ -

Komisarz M ołotow  na konferencji p raso­
w ej w  L ondynie w ykazał jasno, że spraw a 
udziału  Francji i C h in  w  p rzygotow aniu  
traktatów  pokojow ych, została zadecydo­
w ana w  um ow ie berlińsk ie j, podp isanej 
przez Stalina, Tru-mana i A ttlee. Umowa_ ta 
musi b y ć  przestrzegana przez w szystkich 
sygnatariuszy . U chw ały  berlińsk ie  przew i­
dują, że Francja będzie b ra ła  udziały w  
p rzygotow aniu  traktatu  pokojow ego z W ło 
chami. W  spraw ie trak ta tów  pokojow ych 
z innym i satelitam i N iem iec, uch w a ły  ber 
lińskie p -zew idują, że m ają one b y ć  p rzy ­
gotow ane przez f# państw a, które p o d p isa ­
ły  zaw ieszenie broni z danym i krajami.

¥ 7 kilku w ierszach
—  Do Belgii p rzy b y ło  około  30 tys. n ie ­

m ieckich  jeńców  w o jen n y c h  z an g ie lsk ie j 
i am ery k ań sk ie j s tre fy  o k u p ac y jn e j oraz 
z .tery torium  F rancji. B ędą oni p raco w a li 
w  belg ijsk ich  k o p a ln iach  w ęgla . Są to prze 
w ażnie w y k w alifik o w an i górn icy .

— D eficyt budże tow y  w  T u rc ji osiągn ie  
w  tym  rokg  sum ę 400 m ilionów  fun tów  tu ­
reck ich . J e s t to  liczba d o tą d  n ie  n o to w a­
na w  sk a rb o w o śc i tu reck ie j. O lb rzym i ten  
d e ficy t p o w sta ł w sk u te k  u trzy m y w an ia  
arm ii podczas w o jn y  oraz w sk u te k  zaraą  
dzeń  o stan ie  w y ją tk o w y m .

—  Po zaw ieszen iu  b ron i pom iędzy  w ła 
dzami' francusk im i a oddziałam i pow stąń- 
ców anam icklch , w y su n ęli oni żądan ie  dał 
kow ite j au tonom ii d la  A nam u. P e rtra k ta c je  
w te j sp raw ie  zo s ta ły  od łożone do n ie ­
dzieli.

Francja n ie  ty lko n ie  podp isa ła  zawiesze­
nia b ron i z Rum unią, Bułgarią, W ęgram i 

F inlandią, ale n ie  w ypow iedz ia ła  im w  
ogóle w ojny . W obeo  tego  Francja nie mo­
że dom agać się udziału  w  przygo tow an iu  
traktatów  pokojow ych . W  chw ili, g d y  
Francja zgodziła się uczestn iczyć w  konfe­
rencji londyńsk iej, która została zw ołana 
na podstaw ie uchw ał berlińsk ich , w iedzia­
ła ona doskonale, że u ch w a ły  te n ie  p rze­
w id u ją  jej udziału  W przygotow aniu  trak­
tatów  poko jow ych  z państw am i w yżej 
w ym ienionym i.

3 październ ika min. Byrnes usiłow ał w y­
jaśn ić p rzy czy n y  przerw ania narad. O- 
św iadczył on m. in., że delegacja radzie­
cka n ie chc ia ła  rozpatryw ać sp raw y’ przy­
szłych konferencji poko jow ych  przed  po­
rozum ieniem  się ze swoim rządem  w  Mo­
skwie. Słowa te n ie  są zgodne z praw dą. 
D obrze znany  jest fakt, że delegacja  raj 
dziecka proponow ała przed łużen ie  konfe­
rencji londyńsk iej i zbadanie w szystk ich  
kw estii, co do k tó rych  n ie osiągn ię to  po ­
rozum ienia.

kich w  Polsce podniesiono zagadnienie, iż 
Papież mógłby w  stosunku do H itlera zasto­
sować broń kościelną, jaką  jest klątwa. Jak  
\wiadomo bowiem, H itler był katolikiem. Po­
dobnie zresztą ja k  było katolikami szereg 
czołoioych przywódców narodowego „socja­
lizmu", ja k  np. Goebbels, Hess i Himmler. • 
Nawiasem trzeba dodać, iż wszyscy oni byK 
toychowankami kolegiów jezuickich.

K lątw a taka nie m iałaby co prawda tak 
wielkiego praktycznego znaczenia, jak  w  śre­
dniowieczu, ale w każdym  razie określiłaby 
wyraźnie stosunek Papieża do hitleryzmu., a 
może nawet osłabiłaby niejednokrotni« kar­
ność wojskową w  armii niemieckiej, gdzie 
liczni katolicy mogliby się uważać za zwol- 
nonych od przysięgi na wierność fuhrerowi.

Zagadnienie, dlaczego Papież nie użył te j 
broni moralnej, nurtu je nadał w  społeczeń­
stwie katolickim. Dowodem tego jest chociaż­
by fak t, iż ukazujące się w Poznaniu „Wia­
domości Duszpasterskie" w  numerze paździer­
n ik  owym starają sic rozprószyć te wątpliwo­
ści wiernych, pisząc:

Może kogoś uderzyć, że Papież me piętnu­
je imiennie sprawców tych okrucieństw nie­
zwykłych, które naród nasz znosił. Gdybyśmy 
ży li w średniowieczu, być może, że w tedy  
Ojciec św. rzuciłby klątwę, nawet imienną, 
na osoby naszych ciemiężców. W obecnych je­
dnak czasach władza kościelna innych używa  
m etod: piętniije raczej rzecz, jrrzCwrotne czy­
ny  i  kierunki, aniżeli sprawców. Ta nowo­
czesna metoda działania powinna znalełć 
uznanie naw et w  tych kolach, które chlubią 
się swe nowoczesnością, a jednak tkw ią po 
uszy w  przestarzałych zapatrywaniach".

Pobożni księża pod pozorem nowoczesności 
pragną przekonać nas, iż klątwa w  kościele 
jest bronią nieaktualną i  wobec tego nie mo­
gła być wobec H itlera zastosowana. Mogli­
byśmy sądzić, iż istotnie Kościół poszedł na­
przód z postępem, gdyby nie inna wiadomość, 
którą czytam y w tym że numerze tychże sa­
m ych „Wiadomości Duszpasterskich". N a  
stronie 1 i- te j  znajdujem y artykid ik p. t. 
„Kto podlega ekskomunice za procuratio 
abortus", w yjaśniający kogo obciąża klątwa  
kościelna za dokonywanie spędzania płodu. — 
Klątwie takiej podlegają lekarze i akuszerki,' 
spędęaiar*' plAd oraz w szystkie osoby, po­
magające w tym  zabiegu.

Sprawa przyszłych  'konferencji ifffędzy-i „W edług przepisu nowego prawa (kościel- 
narodow ych  _nie figurow ała na po rządku lnego )  — piszą „Wiadomości duszpasterskie" 
dziennym . Mm. Byrnes w ystąp ił z tą  spra-S— podlegają ekskomunice także współdziała­
j ą  na krotko przed  zakończeniem  p ierw - J - } d i fi ie bqAi moralnie> 0 ite bez

sesji. D elegacja radziecka n ie  lylkoa-;-, u * , , \ . , . . ,
odm ów iła sw eao udziału  w  r n z n a l r v J '^  współdziałania »postępek ten nie byłby

i pow iatu Uznam W ołyń z siedzibą władz; 
obwodowych w Świnoujściu przez admini-j 
strację polską nastąpi zgodnie z umową z dn.j 
4.10 1945 r.

Umowę podpisali w imieniu marsz. Żuko 
wa gen. le jtnat Chabarow, w imieniu Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej —  pełnomocnik! 
Rządu R. P . na okręg Pomorze Zachodniej 
płk. Leonard Borkowiez i prezydent Szczeci-] 
na inż. P io tr Zaremba.

sw ego udziału  w  rozpatry-L , . . .
lecz s f o r m u ł o w a l a ^ d o Ł o n f m j f .  Naprzykład m atka niewiasty po­

chwalająca ten czyn, lub doradzająca go, ie- 
śli je j zdanie decydująco wpływa na posta­
nowienie niewiasty".

W yn ika  z tego, iż Kościół nie w yrzekł się 
całkowicie używania broni klątwy. N ie waha 
się stosować je j wobec nieszczęśliwych ko­
biet, które niejednokrotnie z  powodu nędzy, 
lub innych okoliczności zmuszone są dokonać 
zabiegu spędzenia, płodu i wobec tych sła­
bych i  bezbronnych isto t Kościół występuje  
z całą surowością i  bezwzględnością.

Klątwa obciąża także lekarza, który poma­
ga kobiecie w  usunięciu płodu, uńdząc fatalne 
sk u tk i, ja k ie  ciąża i poród m ó g łb y  dla n ie j

w an iu  tej propozycji 
naw et swe pog lądy  ‘w  piśm ie, k tóre zosta­
ło następn ie  doręczone w szystkim  uczest­
nikom  konferencji.

Istotną przyczyną n iepow odzenia konfe­
rencji _ londyńsk iej -  kończy artyku ł -J  
jest n ie jedno lita  postawa różnych m in i­
strów  w obec uchw ał berlińskich . S tanow i­
sko delegacji am erykańskiej i ang ie lsk ie j 
w  L ondynie jest zupełn ie inne od stano-! 
w iska, zajefego przez nie na konferencji w  
Berlinie. To, co zostało uznane i p o d p isa ­
na w  Berlinie przez prez. Trum aną i p -e -1 
m iera A ttlee zostało poddane w  w ątp li­
w ość przez Byrnesa i Bevina. Stanowisko! 
delegacji radzieckiej jest jasne. Domaga 
się ona ścisłego przest-zegania uchw ał, po-j

„PaiiWi §owieló^“ w MosUwfe
M O SK W A , (Folpresę)- —  W k ró tce  m ają  

być w znow ione p ra c e  p rzy  budow ie n a j­
w iększego  gm achu  św ia ta , t. zw. „P ałacu 
S ow ietów ". W y so k o ść  tego  gm achu  Jjędzie 
w y n o siła  ok. 450 m., t. zn. o 100 m. w ięcej 
niż n a jw y ższy  gm ach  św ia ta  „Ejnpire S tate  
B uilding" w  N ow ym  Jo rk u .

„P ałac S ow ietów " będz ie  m ia ł 6 tys. p o ­
koi. B ędzie w  n im  m ieśc iła  s ię  sa la  p o sie ­
d zeń  R ady N ajw y ższe j ZSRR. W  te j sa li 
21 tys. osób zn a jd z ie  m ie jsce . Będzie też 
m nie jsza  sa la  n a  6 tys. osób. Sam  gm ach 
będze mićd około  350 m. w ysokośc i, a  na 
jego  szczycie  będzie  się  w znosić  olbrzym i 
100-m etrow y p o sąg  Lenina. P ałac będzie 
w zn ie sio n y  w  cen trum  M oskw y i w  sw ym  
s ty lu  będzie zharm on izow any  z K rem lem .

B udynek  zo s ta ł z a p ro jek to w a n y  jeszcze 
w  1922 r. W  r. 1937 ty s iąc e  ro b o tn ik ó w  i

w ziętych przez trzy m ocarstwa w  B erlinie.^pociągnąć.
Nie stosuje jednak klą tw y wobec władców 

„„i,, ■ ĘNiemiec, którzy w inni są nie ograniczenia u-
1rodzeń, ale nieszczęść, m ęki i  śmierci dzie­
siątków milionów ludzi.

W  ten sposób okazuje się, iż polityka koś­
cielna je st silna tylko wobec słabych, a po- 

I lednaujcza i  kompromisowa wobec możnych 
\tego świata. To zestawienie stosunku kleru  
\do H itlera i kobiety, która zaszła w  ciążę 
imoże zgwałcona, może wbrew swej woli, któ- 
j ra dziecku swemu nię może dać ani zdrowia, 

•ni odpowiednich warunków, mówi za w szyst­
k o . Jakże daleko odbiegliśmy od owego cza- 
Isu, gdy Chrystus wybaczał jawnogrzesznicy, 
i a podejmował otw arty bój przeciwko królom  
ji cesarzowi!

■ NI EMY .

inżyn ierów  p rzy stąp iło  do budow y. W  r. 
1941 o lbrzym ie ru sz tow an ia  że laznej k o n ­
s tru k c ji gm achu w znosiły  s ię  ku  n iebu , w y 
buch  w o jn y  z N iem cam i p rze rw ał p race  
C zęść k o n stru k c ji że laznej zo s ta ła  rozm on­
to w an a i zuży ta  jak o  su ro w iec  w  fab ry ­
k ac h  zb ro jen iow ych . W ie lu  inżynierów ] 
a rc h itek tó w  ’ robo tn ików , zatrudnionych] 
p rzy  budow ie gm achu w stąp iło  do  s z e re ­
gów  A rm ii C zerw onej. O becn ie  zo s ta li oni] 
zdem obilizow ani i w k ró tce  znow u przystą! 
p ią  do  budow y  „P ałacu  S ow ietów ".

540.000 robotników strufkuje w OSA
N O W Y  JORK, (Polpress). —  O gó lna  licz 

ba s tra jk u ją c y c h  w ynosi obecnie w  St. 
Z jednoczonych  450 tys. robo tn ików . M im o 
in te rw en c ji M in is tra  P rący , s tr a jk  30 tys.

Dgnis la ' rządu | aperskiego
gen. M ac A rth u ro w i eto a p ro b a ty . . 

N O W Y  JORK, (Polpress). — Z
LONDYN, (Polpress). — A g en c ja  R eu te ­

ra d o n o si z Tokio, że p rem ie r  H igaszikun i 
zg łosił d y m is ję  sw ego  gab inetu . D ym isja 
zo s ta ła  p rz y ję ta  przez cesarza.

Po pow rocie  z p a łacu  cesa rsk iego , ks. 
H igasz ikun i ośw iadczy ł p rzedstaw ic ie low i 
ag e n c ji R eu te ra , że n o w y  rząd  japońsk i 
będzie  u tw o rzo n y  za  k ilk a  dn i. P rzed og 
łoszAniem sk ła d u  gab ine tu , lis ta  członków  
now ego  g ab in e tu  będz ie  p rzed tsaw io n a

Tokio'
donoszą, że d o ty ch czaso w y  m in is te r sp raw  
zag ran icznych  w  rządzie księcia . H igaszi­
kuni, baron  S zidehara, m a odbyć kon feren  
c ję  z gen. M ąc A rth u rem  w  sp raw ie  u tw o ­
rzen ia  now ego  rządu  japońsk iego  S zide­
h a ra  by ł am basado rem  japońsk im  w  W a 
szyng ton ie  a n as tęp n ie  p rem ierem  w  la ­
tach  1929 — 1931.

rob o tn ik ó w  p rzem y słu  naftow ego  trw a  w  
d alszym  ciągrj. W  cz terech  s ta n ac h  ro zp o ­
czął s ię  s tra jk  90 tys. gó rn ików . Ż ąd a ją  
oni dopuszczen ia  s z ty g a ró w  do  Z w iązków  
Z aw odow ych, czem u sp rzeciw ia  6ię Zjed- 
noczen ię  W łaśc ic ie li K opalń.

W  N ow ym  J o rk p  ogłosiło  s tra jk  18 tys. 
tragarzy . 200 tys, p raco w n ik ó w  am ery k a ń ­
sk ie j spó łk i te lefon icznej dom aga się. p o d ­
p isan ia  um ow y zb io row ej i w  raz ie  odrzu­
cenia. ich postu la tów , grozi s tra jk iem .

G u b ern ato r s ta n u  In d ian a  ośw iadczył, 
że ogłosi s ta n  w y ją tk o w y , jeżeli ro b o tn ic y  
firm y naftow ej „S tandard  O il Co of In d ia ­
na" nie opuszczą bu d y n k ó w  p rze d się ­
b io rstw  k tó re  za jm u ją  od k ilku  dni. ja k o  
p ro te s t p rzeciw ko  zb y t n iskim  płacom .



tfiD z i k i e  Pola"
ludzie faskiniewcu mieszkała w w®5. wawzawsIsSm

K ilom etram i c ią g n ą  się p o d  zap łak an y m  
m azo w ifek im  n ieb em  trag iczn ie  p u s te  p rze  
strz en ie  p o ln e . Z ielone-foure u g o ry  sze le­
szczą ża ło śn ie  su ch ą  traw ą  i k ła n ia ją  się 
w ia tro m  z ie lska  w y so k ie  p o  pas. , D zik ie  
Pola. T ęd y  szła w o jn a  -  szła n ie  p ie rw sz y  
raz. Ta ziem ia p rzes iąk ła  k rw ią . B y ły  d a w ­
n e  dz ie je , b y ł  rok 1914, 1920, 1939 i b o le ­
sne  n a ro d z in y . n ow ej w o ln o śc i -  w ie lk ie  
b o je  1944 roku . S ześć ' m ie s ię c y  sła ł fro n t 
n a d  b rzeg am i N arw i. Sześć' p o tw o rn y c h  
m ies ięcy  w  o b lic zu  śm ierc i, g rozy , znisz­
czen ia  i g ło d u  p rzeży ła  lu d n o ść  p o w ia tu  
m akow sk iego . P am iętać  tu ła j każe o  ty m  
k a ż d y  krok. O to  las śc ię ty  n ib y  ła n  zboża 
„K atiuszam i" -  j'eszcze zam in o w an y  je 
szcze p e łe n  n ie p o g rz e b a n y c h  N iem có w  — 
d ro g i p o k ry te  p o c isk am i — po la  p rz e k o p a ­
n e  w e  w szy stk ich  k ie ru n k a c h  row am i p ię ­
trow ej n ie le d w ie  g łęb o k o śc i — o to  jP k  ja ­
skó łcze gn iazd a  d rążo n e  w  zboczach  p a g ó r­
ków  z iem ne  „b u n k ry "  obok  s te rczący ch  
p o n u ro  k o m in ó w  w y p a lo n y c h  osad.

„BUNKRY"
A  w  b u n k ra c h  m ieszkają  lu d z ie . Spośród  

tra w  w y d o b y w a  się d y m  —z ziem i s te rczy  
ru ra  „kom ina". M ijam y  ca łe  _ u lic e  z iem ia­
nek . M ize rn e  d z iec i b a w ią  się  w śró d  b ru ­
du  i g n o ju  Z a trzy m u je  n as w id o k  „e le ­
g a n c k ie j"  le p ia n k i: p rze?  m a łą  szybkę_ w i­
d a ć  firankę, ram y  p o ijia low ane  n a  zie lo ­
no  — p rz e d  w e jśc iem  zasadzone  zołle  
kw ia tk i -  szkoda że n a  d rzw iad h  Ącłódka, 
c h ę tn ie  zap ro s ilib y śm y *  się w  g o śc in ę . j 

W c h o d z im y  za to g d z ie  ind z ie j. Dwa;, 
k ro k i n a  dw a. P ow ietrze  c iężk im  _ w ilg o t­
n y m  zad u ch em  k ład z ie  się na p ie rs ia c h . 
Po śc ian ach  śc iek a  wodia. W y n o s i się ją  
p rzez  c a łv  d z ień  k u b e łk am i. W  je d n e j  le ­
p ia n c e  rek o rd  w y n ió s ł 100 k u b e łk ó w  od  
św itu  do  g o d z in y  10 rano . W  iz» ie  m ie” 
szka ro d z in a  -  7 o sób . I szczury . N a  pTy- 
czv  z je d n e j s tro n y  le ż y  chora m a tk a  -  
z d ru g ie j s tro n y  d w o je  dziec i. T yfus. D zie 
c i się  d rap ią . -  „P rzesłań , bo  b ę d z ie  je ­
szcze gorzej"... Św ierzb.

Ten m ały m urow any dom ek w y d aje  się 
b v ć  luksusow ą siedzibą -  k ilka osob k r.ą  
ta się na podw órku. To b y ła  u b ik a c ja  przy 
sądzie Sąd scalony , a w  ubikacji miesz­
kają ludzie. Tvlko trochę sobie ten  „D o­
m ek" przerobili.

M iły  g o śc in n y  o g ro d n ik , k tó ry  lu b i p o ­
lity c z n ie  po filozo fow ać, m ieszka  w  p iw n i­
c y  p o  k a rto fla ch . P r z y t u ln - "  :--m  'z b y  
m oże k o n k u ro w a ć  c h y b a  z g robem . M arzy 
o jak im k o lw iek  drew nianym _ baraczku . _ 

C h cec ie  c y fr?  — Tak m ieszka  p ra w ie  
p o ło w a  lu d n o śc i p o w ia tu  zn iszczonego  y f  
75%, p o w ia tu , k tó ry  liczy  51 ty s ię c y  m ie­
szkańców  P o łow a lu d n o ś c i ch o ra  Je sf na 
św ierzb . N o tu je  się około  100 w y p a d k ó w  
d u ru  b rzu szn eg o  ty g o d n io w o . C ałe  w sie  
,leżą na  ty fu s" . S m ie r te ^ o ś ć  w y n o s i m niej 

w iece}  25%. D ają  znać  o sob ie  p ie rw sze  
sy m p to m y  ty fu su  ‘ p lam is teg o . Poza tym  
zap a len ie  p łu c , g ru ź lica , rze.żączka i w sza- 
w ica  le k a r z y  n a  c a ły  p o w ia t jes t 2. i je ­
d e n  felczer. A ni je d n e g o  szpitala.^

W ię c  ła d u je m y  c h o rą  n a  w óz i jazda  do 
ap tek i do  R óżana. Tam  is tn e  am b u la to riu m . 
D rzw i się  n ie  zam y k a ją , b o  w skazów ek  i 
p o ra d  u d z ie la  się  zadarm o  n a  d o d a tek  d d  
lek a rstw a . A  z go tó w k ą  jes t tak , że k r e ­
d y t je s t g łó w n ą  zasad ą  o b ro tu  p ie n ię ż n e ­
go. O prócz  ch o ró b  z ak aźn y ch  sta le  o g ła ­
szają  się  p o ra n ie n i p rzez  m iny . Rozroinow a 
n ie  te re n u  p rze rw an o . W ie lu  d z ie ln y c h  
sap e ró w  śp i snem  w a le c z n y c h  n a  ró żań ­
skim  cm en tarzu .

RÓŻAN TĘSKNI ZA W OJSKIEM
R óżan p rz e p ię k n ie  p o ło żo n y  n a d  N arw ią  

p z e d  w o jn ą  tę tn ił życiem . Bardzo to  s ta ­
re  m iasteczko . 'K ró lo w a  B ona m ia ła  tu  
n ie g d y ś  zam eczek. T ęd y  sp ław ian o  drzew o 
z p u szczy  B ia łow iesk ie j do  G dańska: Dziś 
z 6 ty s ię c y  m ieszk ań có w  zostało  p ó łto ra  
ty s iąca . Z 632 d o m ó w  pozosta ło  k ilk a n a ­
śc ie  led w o  trz y m a ją c y c h  się ru d e r . Z n isz­
czen ie  m iasta w y n o s i 97%.

Tuż za rzeką w idok  dla m ieszkańców 
Różana najsm utn iejszy : zniszczone przez
N iem ców  p iękne, rozległe koszary. O d 
n iepam ię tnych  lat stacjonow ało tu  w ojsko
— d aw n ie j ro sy jsk ie , p o tem  sw oje, p o lsk ie . 
B ezpośredn io  p rz e d  w o jn ą ' c e n tru m  w y ­
szko len ia  b y ło  n e rw em  życ ia  m iasteczka, 
o ś ro d k iem  za in te re so w an ia , p rzed m io tem  
u m iło w an ia . D ziś jes t p o w o d em  g łęb o k ie j 
tro sk i. P o d o b n o  z ab u d o w an ia , k tó re  w  
sp o re j części n a d a ją  się  do rem o n tu  m ają 
b y ć  p rzezn aczo n e  do  ro zb ió rk i {ną r“ 
zie w  szybk im  tem p ie  rozk radane) -  : 
w o jsko  n ie  w ró c i n a d  różańsk i b rzeg  N ar- 
w i.

R ó żan iacy  p a trz ą  czarno  w  p rzysz ło ść :
. „C zy  R óżan jes t sk azan y  na zag ła d ę ? "  i 

b a rd z o  p ro szą : n ie c h  zriów  d z ie ln a  m ło ­
dzież  zap e łn i g w arem  ró żań sk ie  p o lig o n y , 
le ś n e  strze ln ice  i id e a ln ie  zd ro w ą  oko licę
— sm u tn e  dziś m iasteczko  znaczn ie  p rę ­
dzej zagoi w te d y  sw e ran y . R óżan iacy  ko­
c h a ją  w o jsk o  i o toczą je se rd eczn ą  opieką'.

W p ły n ę ło b y  to  ró w n ież  na u s tab ilizo w a  
n ie  w a ru n k p w  b ezp ie czeń stw a . R óżan leży  
na sk rzy żo w an iu  cz te rech  w a ż n y c h  szos, 
a „D zikie Pola" n ie  tv lk o  są dzik ie  przez 
to , że n ie  u p ra w io n e . Z je d n e j stro n y  m a- 
ru d e rs tw o . z d ru g ie j s tro n y  „leśn i lu d z ie"
— z trzec ie j -  m ilic ja , k tóra n ieb a rd zo  
sobie- rad z i z w y m b r ^ a y m i  .p o p rzed n io . 
Sscsęp liw i p o siad acze  k o n ia  lu b  in n e g o

p o ży tec zn eg o  czw oronoga  sp ęd za ją  z re ­
g u ły  b e z se n n e  n o ce  na s traży  sw ego  sk a r­
b u , co  n iezaw sze  sk u tk u je .

„OSTRZEŻENIE"
Z czego  ży ją  tu lu d z ie  -  zagadka. T ro­

ch ę  jeżdżą  n a  szab er do  P rus, tro ch ę  cho­
dzą  „na w y ro b e k " , tro c h ę  h a n d lu ją  m im o 
na jfa ta ln ie jsze j kom u n ik ac ji. O ko lica  p o ło ­
żo n a  100 km  o d  W arszaw y ; a d o jazd  jest 
p ro b lem em  często  n ie  do  rozw iązan ia .

Ż n iw  w  ty m  roku  w  o g ó le  n ie  b y ło . Na 
w io sn ę  o b sian o  z tru d em  5% g ru n tó w , tro  
ch ą  zasadzono  karto fli. P rzech o d zące  w o j­
sko w y p a s ło . Teraz zao rano  n ie w ie le  — 
b ra k  sp rzężaju , na  c a ły  p o w ia t 3 trak to ry  
-  zboża s iew n eg o  jeszcze, n ie  o trzym ano , 
p o d o b n o  jest w  drodze .

M im o to w szystko  lu d z ie  w  jak iś ta jem ­
n ic z y  sposób  w eg e tu ją . Z aczy n a ją  n aw et 
tro c h ę  re p e ro w a ć , •  trochę  p o s taw ili b u d  
d re w n ia n y c h . C zekają  n a  o b ie c a n e  p 'z e d  
zim ą b a rak i i n a  120 dom ów  do  9 o sied li 
w ie jsk ich .

W  R óżanie czy rjna  jest szkoła. U czy  się 
450 d z iec iak ó w  ogrom nie  c h ę tn ie  i z w ie l 
k im  n a k ła d e m  sił i en e rg ii ze s tro n y  n au - 
c z y c ie lg w a . W a ru n k i p o m ieszczen ia  b a r ­
dzo złe. N ajgo rze j z h ig ie n ą  -  u s tę p y  
szko lne  to rów  n ieczy sto śc i z k ła d k ą  n a d  
p rzep aśc ią  p o d  g o ły m  n ieb em . Kto n ie  u-

m ie p ły w a ć  — n ie c h  n ie  p ró b u je . Szkoła 
p ro si o k re d y t n a  rep e rac je !

Poczta to  rozw alona ch a łu p a . K lien tó w  
za ła tw ia  się  przez okno. F a ta ln ie  p rz e d s ta ­
w ia ją  się „ fin an se  m iejsk ie". S y m p a ty czn y  
p a n  b u rm istrz  ma zm artw ien ie  -  co fn ię to  
m u S u bsyd ium  w  w y so k o śc i 15 ty s . zł, 
k tó re  w y sta rcza ło  w ła śc iw ie  ty lko  n a  u- 
irzy m an ie  u rzęd n ik ó w . B udżet o p ra c o w a n y  
p rz e w id u je  190 tys. zł w y d a tk ó w  ń a  okres 
9 m ies ięcy  i n a jw y że j 10 ty s ię c y  w p ły ­
w ó w  w ła sn y c h  na tym że okresie . N ie ma 
o d  kogo in k aso w ać  n a leżn o śc i p o d a tk o ­
w y c h ; C zy  n ie  m o żn ab y  b y ło  ty m  w y ją t­
kow o zn iszczonym  sam orządom  jeszcze na  
p e w ie n  czas p rz y z n a ć  zap o m o g ę?

JAK WYGLĄDA POM OC?
-  C zy  n ik t się n ie  tro szczy  o  ty c h  I u t  

dzi?
Robi się co m ożna — w ięc  n iew ie le . Je  

dz iem y z b u rm istrzem  na od p raw ę  w ó jtó w  
do  M akow a. Z a p o w ied z ian y  jes t p rzy jazd  
w o jew ó d zk ieg o  k ie ro w n ik a  PUR-u. J e d n a  
z form  p o m o cy  to  p rz e s ie d le n ie . N a  zacho­
dzie  lu d z ie  ja sk in io w c y  zn a jd ą  b o g a tą  zie 
m ię, p ię k n e  now oczesne  dom ki i p racę . 
A le  n ie  w szy scy  c h c ą  jech a ć . S ak ram en­
ta ln e : „tu  się u ro d z iłem " jes t s iln ie jsze  n iż 
p o k u sa  d o b ro b y tu . A m oże i tro c h ę  o p ie ­
szałość tem u  w in n a .

W  - M akow ie czy n n a  jes t także p rży  sta­
ro s tw ie  o p iek a  spo łeczna . U d z ie lan e  do­
ty ch czas zapom ogi p ie n ię ż n e  zastąp io n o  
su ch y m  p ro w ia n te m  w  w y p a d k a c h  szcze­
g ó ln ie  ja sk raw y ch . W  tej ch w ili p rzes ta ­
w ia się o p iek ę  na  sysiefti d o ż y w ia n ia  d z ie ­
ci w  p rzed szk o lach  o_az w y sy ła n ia  sierot 
i p ó łs ie ro t w  różrie s tro n y  k ra ju , do za­
k ład ó w  n a u k o w y c h , zaś u b o g ic h  s ta rców  
do p rzy tu łk ó w .

M ak ab ry czn e  w sp o m n ien ie  la t o k u p ac ji 
śc iska  serce  p rzerażen iem - N iem cy  _ w y ­
strze la li n iem al \v szystk ich  n ie d o łę ż n y c h  
s ta rców  i ka lek i. M asow ą eg zek u c ję  u rzą ­
dzono n ie sp o d z ie w a n ie , m ów iąc, że w y ­
w iez ie  s ię . b ie d a k ó w  do szpitala.

W  sta ro stw ie  In fo rm u je m y  się o św iad ­
czen ia  rzepzow e.

— Z b ierzem y  na jw y że j 7 —8%. 'N ie m a 
z czego. N a 11 ty s ię c y  g o sp o d a rs tw  50 g o ­
sp o d a rzy  jes t w  stan ie  o d d ać  k o n ty n g e n t 
w  całości. Reszta da  d ro b n y  u łam ek  -  
w iększość  n ie  d a  n ic , choć  zrozum ien ia  
o b y w a te lsk ie g o  ch ło p o m  p o w ia tu  m akow ­
sk iego  n ie  b rak .

Tak, -  w  p o w ie c ie  m akow skim  trzeba  
raczej dać  n iż  b rać . Ż eby  dzikie_ p o la  za­
szum ia ły  n a  p rzy sz ły  rok, rad o śn ie  z ło tym  
zbożem .

L. Zajączkowska

Hiszpania przed rewolucja
W je d n y m  z  ostatnich nu m erów  znane­

go angielskiego tygodnika, „E co n o m is t"  
zn a jd u je m y  interesującą korespondencję  z  
Hiszpanii,  z k tóre j  poniże j  p rzy taczam y  
szereg in fo rm a c ji  o sy tu a c j i  w  kraju.  
Generał Franco rządzi obecnie w H iszpa­

nii przy pomocy koalicji, opartej nie tyle 
na powszechnej zgodzie, ile ntf powszech­
nym strachu. „F alanga", woisko, kościół, 
burżuazja i jeszcze znaczne wpływy niemiec­
kie łączą się w popieraniu gen. Franco w 
obawie przed perspektywą nowej rewolucji.

Na czele piram idy rządowej stoi ..Cafi- 
d illo“ (urzędowy ty tu ł gen. Franco, ma to 
samo znaczenie, co „fuehrer”* lub ..duce**), 
który wykazuje wszystkie cechy H itlera z 
ostatniego okresu „fuehrera**. Franco ufa 
sam sobie, rzadko naradza się z w spółpra­
cownikami i często zaskakuje ich nieocze­
kiwanym i postanowieniam i. , Jest on prze-

Głosij i odgłosu
R E P O R T A Ż E  S Ą  P O T R Z E B N E . '

P rzed  k i l k o m a  d n ia m i  ,,P o lska  Z b ro jn a "  
z a m ie ś c i ła ■ a r t y k u ł ,  s k i e r o w a n y  p r z e c iw k o  
t y m  p is m o m ,  k tó r e  z a m ie ś c i ł y  r e p o r ta że  z 
u r z ę d o w a n ia  K o m is j i  L i k w i d a c y jn e j  b. 
A .K .  ,,P o lska  Z b r o jn a "  za r zuca ła ,  iż  r ep o r ­
ta że  ta k i e  są  g lo r y f i k a c ją  ty c h ,  k t ó r z y  d o ­
t y c h c z a s  p o z o s ta w a l i  w  p o d z ie m ia c h ,  p o d ­
c za s  g d y  W o j s k o  P o lsk ie  u s ta n a w ia ło  n o ­
w ą  g ra n icę  O j c z y z n y  na  O d rze  i N iss ie .

P o le m iz o w a l i ś m y  w ó w c z a s  z t y m  s ta n o ­
w i s k i e m ,  zw r a c a ją c  u w a g ę ,  iż d ek o n sp ira -  
cja  A K  p o s t ę p u je  na  p ła s z c z y ź n ie  od p o  
w ie d n ic h  z a r z ą d z e ń  p a ń s t w o w y c h  i ż e  zd  
w a n ie  re lac ji ,  w  ja k i  sp o s ó b  te z a r z ą d z e ­
n ia  w  ż y c i u  są  w y k o n y w a n e ,  j e s t  w ła ś c i ­
w e  i p o ż y t e c z n e .

Z  p r z y j e m n o ś c ią  m o ż e m y  s tw ie rd z ić ,  iż 
p r z e d  k i l k o m a  d n ia m i  n a  ła m a ch  o rganu  
W o j s k a  u k a z a ł  s ię  a r t y k u ł  vz g o d n y  z  na ­
s z y m  s t a n o w i s k i e m ,  a w c z o r a j  ,,P o lska  
Z b ro jn a "  za m ie ś c i ła  n ie  co in n e g o  ja k  re ­
p o r ta ż  z  ł ó d z k i e j  K o m is j i  L ik w id a c y jn e j .

P O L A C Y  PRZED S Ą D E M  W  L U E N B U R G U .
Z  p o w o d u  fa ta ln e g o  z a n ie d b a n ia  n a ­

s z y c h  in s ty t u c j i  p r o p a g a n d o w y c h  i in fo r ­
m a c y j n y c h  n ie  m a m y  ż a d n y c h  b e żp o ś re d -  
n ich  s p r a w o z d a ń  z  p ro c e s u  z L u en b u rg u ,  
k t ó r y  są d z i  k a t ó w  z o b o z u  yv B e lzen .  Raz  
p o  raz t y l k o  z p r a s y  zag ra n ic zn e j ,  raz ra­
d z i e c k ie j ,  raz  z  z a c h o d n io  ,- e u r o p e j s k ie j  
d o w i a d u j e m y  się ,  iż na p ro ce s ie  t y m  w y ­
s t ę p u je  w ie l u  P o la kó w .

O to  prasa  fr a n c u s k a  d o n o s i ,  iż p r z e d  t r y ­
b u n a łe m  w ś r ó d  in n y c h  ś .w ia dkó w  s t a n ę ­
ła ob. L i tw iń s k a ,  2 8 -m io le tn ia  żo n a  p o l ­
s k i e g o  o ficera . O p o w ie d z ia ła  on a  p r z e d e  
w s z y s t k i m  o fa k c ie  ska z a n ia  n a  śm ie rć  
p r z e z  k o m e n d a n ta  H ess le ra  i w y w i e z i e n ia  
d o  k o m ó r  g a z o w y c h  w  O ś w ię c im iu  w  d n iu  
B o że g o  N a r o d z e n ia  tr zech  t y s i ę c y  k o b ie t .

,,K o b ie t y  u s ta w io n o  n a g o  z e z n a w a ła  
ob. L i tw iń s k a  —  po  c z y m  rz u c o n o  je  do  
aut c ię ż a r o w y c h  ja k  w o r k i  z ka r to f la m i ,  
a n a s tę p n ie  z a m k n ię t o  w  k o m o r z e  g a z o ­
w e j .  N a  z e w n ą tr z  d a ły  s ię  s ł y s z e ć  s traszne  
k r z y k i .  Z k o m o r y  v zy d o b y W a l  s ię  ż ó ł ty  
d y m " .  P ism o  f r a n c u s k ie  d o d a je ,  iż w  cza ­
s ie  ze z n a n ia  ś w ia d k a  Hess.'cr  s ie -V uf za 
c z e r w ie n io n y ,  ze  s p u s z c z o n ą  y lo w ą .

świadczony, że korzysta z boskiej inspiracji 
i że jego m isją jest „uratow anie" Hiszpanii.

Nieco poniżej w ierzchołka p iram idy znaj­
duje się „Falanga**, jedyne legalne stronnic­
two polityczne w Hiszpanii. „Falanga'* ma 
8 ministrów z 13 członków gabinetu i oko­
ło 100.000 płątnych funkcjonariuszy w ca­
łym kraju . Niem a w H iszpanii ani jednego 
przedsiębiorstwa przemysłowego lub han­
dlowego, i praw ie ani jednej osoby, która 
by w tej czy innej postaci nie opłacała ha­
raczu dla ..Falangi**. Poza tym stronnictwo 
to otrzvm uie zasiłek od państwa w wysoko­
ści 200 mil. pezetów. W zamian za to „F a­
langa", wzmocniona przez resztki „B łękit­
nej Dywizji**, które wróciły do kraju , dopo­
maga w Zapewnieniu „porządku'* na fahry 
kach i w rolnictwie.

Siły zbrojne Hiszpanii sa hojnie obdaro­
wywane przez reżykn gen. Franco. D okład­
nie 50 proc. wszystkich dochodów państwa 
jest wydatkowane na potrzeby wojska. Jest 
tp liczba niespotykana w żadnym kraju , nie 
będącym w stanie womy. le c z  politycznie 
arm-a nie jest jednolita.

Generałowie, których liczba przekracza 
600. i wyżsi oficerowie sym patyzują z mo­
narchistam i. W ielu młodszych oficerów na­
leży do „Falangi**, m ajac do zawdzięczenia 
swą karierę wojnie domowej. - Szara masa 
wojska m a bierne sympatie republikańskie. 
Lecz w chwili obecnej jedynym wynikiem 
politycznym są generałowie. Ich rozmowy' z 
Don Juanem  przestały być tajem nicą. Lecz 
generałowie pic nie robią prócz gadania.

Są oni naOpnszym przykładem  stvf*’hu. 
który stanowił siłę gen. Franci. Generałowie 
mogą zlikwidować reżym „F al-n g i" , lecz 
i n ią gję oni. że w chwili. gdv złamany hę- 
'V e  te rro r ..Falangi**, podnies’e głowę lewi­
ca. która usunie zarówno wojsko, jak i ..Fa 
la r  gę'*.

Kościół upraw iał różną p o lh 'k e . ' lecz 
zawsze w zgodzie z reżymem. M m 'Trem  
spraw  zagranicznych Franco- jest M artin 
A rtajo. który ,do zeszłego roku hvł przewo­
dniczącym A kcii K atolickiej. Podczas tej 
nom inacii Kościół m iał ostatnią okazje od­
dzielić sie od reżymu, lecz z tej okazji n ’e 
skorzystał i iest praw ie tak samo znienawi­
dzony przez ludność jak ..Falanga**. Dostoj 
nicy Kościoła zdają sobie z tego sprawię, 
lecz. z drugiej strony obawiają S’ę oni po­
wstania ludu tak samo jak generałowie.

Przemysłowcy K atalond, ongiś opora re_ 
publiki, nie lub ią gen- Franco. W ’dzą oni 
korupcję i nepotyzm, lecz jednocześnie przy 
znaią oni. że to właśnie ..Falanga* utrzy­
muje robotników na miejscu, zapobiega 
strajkom  i podnoszeniu pła*^ Dlatego są oni 
przeciwko śc ian o m  i za gen. J r a n c o : on
iest gwarantem ich przywilejów i zysków. 
A zyski te dzięki niemu powiększyły się 
trzy- i czterokrotnie. Przemysłowcy hiszpań­
scy są teraz dzięki koniunkturze wojennej 
bogatsi, niż byli kiedykolwiek przedtem.

To są ostoje reżymu gen. Franco. One 
podtrzym ują go na jego miejscu, w każdym 
badź razie podtrzym ywały dotychczas. Przy 
szłość nie jest jasna.

*
s k  He

„Falanga** nre ma w ięcej za soba hitle 
rowskićh Niemiec, chociaż nie w olno nie 
doceniać wpływu potężnego niemieckiego 
r.ś'odka w H ’sznanii, licZacceo 10.000 osób 
Lecz największe znaczenie dla przyszłego

rozwoju Hiszpanii będzie m iał fakt, że je­
dnocześnie ze zniknięciem Niemiec jako 
czynnika podtrzym ującego reżym skończyły 
się korzystne warunki gospodarki wojennej, 
a na ich miejsce przychodzi groźba kryzysu 
gospodarczego, tym poważniejszego* że 
straszna posucha nęka Hiszpanię już drugi 
rok.

Nagły kryzys gospodarczy należy zestawić 
z istniejącym  systemem płac i warunkam i 
życia. ■ W edług oficjalnych danych koszty 
utrzym ania wzrosły od 100 w lipcu 1936 r. 
do 267 w lutym  1945 r„  lecz ponieważ nikt 
nie płaci urzędowych cen, liczby te są bez 
znaczenia. Faktycznie koszty utrzym ania ro­
botników i klasy średniej -wzrosły w tvm 
okresie pięciokrotnie. P lace nie dotrzym ały 
kroku podwyżce cen. Pozostały one bez 
zmian albo też w pewnych, wypadkach po­
większyły się o 100 proc. w porównaniu ze 
stadem z 1936 r.

Sytuacja robotników byłaby rozpaczliwa, 
gdyby nie uciekali się oni do różnych śr-d - 
k- w zaradczych. ahv zwiększyć swe zarob­
ki. Robotnicy mieszkają po kilka rodzin w 
iednym mieszkaniu. Kobiety także p racu ią  
alljo udają się na wieś, gdzie kupują pro- 
dukty, które potem sprzedają na ezarm-m 
rynk i. Mężczyźni przyim ują po dwie albo 
nawet po trzy posady i p racu ją pg  nocach, 
abv uzupełnić owe norm alne zarobki.

Kryzys gospodarczy dotknął także rolnic­
two. chociaż tu skutki me są jeszcze całko­
wicie widoczne. Posucha i brak nawozów 
sztucznych spowodowały, że urodzą i w tym  
roku był najgorszy z ostatnich 70 lat.

W ostatnich czasach opozycia jeszcze^ 
nielegalna —  przybrała na ̂ odwadze. Opo­
zycja jest czynna w K atalonii. vr R dbao i w 
mniejszej mierze w M adrycie, i rozpo­
wszechnia się na cały k raj. Starzy przywód­
cy zostali wymordowani podczas systema­
tycznych egzekucji, które me ustały po 
dzień dzisiejszy. Przywódcy opozycji to  
nowi ludzie, którzy wysunęli się po w ojnie 
domowej. Sa oni mniejszymi doktryneram i 
i bardziej dbają o współpracę między p a r­
tiami. P artie  opozycyjne p racu ją teraz w 
porozum ieniu, które obejm uje wszystkie 
stronnictwa od centrum do anarchistów z 
CNT i socjalistów z UGT. _

Reżym gen. Franco zbliża się do punktu 
krytycznego. Jak długo „Falanga dostar­
czała towary dla przemysłu i dla arm ii, nie 
było zorganizowanego niezadowolenia ludu. 
Lecz jeśli sytuacja jeszcze bardziej się po­
gorszy —  a to napewno nastąpi —  wówczas 
. Falanga** nie będzie -w stanie utrzym ać 
fali nie adowolema. Przywódcy opozycji u- 
ważaia. że nadchodzi czas utworzenia szero­
kiej koalicji narodowej, k tóra .przywróci za­
sadnicze swobody zwolni węźniów politycz­
nych (ich liczba wynosi w dniu dzisiejszym 
100.000 osób) i rządzić będzie krajem  aż 
do przeprowadzenia wyborów.^

(Zdaniem korespondenta ..Fronom ist" ta­
ka k c tlic ja  narodowa może dojść do w ła­
dzy bez krwaw ej, rewolucji, lecz w drodze 
współpracy opozveii z generałam i, którzy 
obalą gen. F r-nco  tak. jak Radogljo obalił 
Mussoliniego. No zakończenie autor artyku­
łu nawołuje rząd brytyjski do interwencji 
w Hisznnnii włośnie w kierunku doo-owa- 
dzenia do p o ro -" n r°n 'a  m ędzy repu1' 1 ’- ań- 
ską opozycją a dowódcami wojskowy--’''.

L. K,
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Eelessfffsefffi Eiiraes^dów
Spółdzieln ie i firm y p ry w a tn e  w  M in i­

s te rs tw ie  A prow izac ji i H andlu , sk ła d a jąc  
w n iosk i o re je s tra c ję  sam ochodów , w inny  
do łączyć  ■ o d p o w ied n ie . p ism a, m o ty w u ją ­
ce, że sam ochód u ży w a n y  będzie  d la  gos­
p odarczych  po trzeb  k ra ju .

S półdzielniom  opinię ta k ą  w y d a ją  zw iąz 
k i rew izy jne, p ry w a tn y m  firm om  —  Izby 
P rzem ysłow o . H and low e i nacze lna  rad a  
z jednoczeń  kupieck ich .

360,000 Pol aków wróci  do krai n
Do K atow ic p rzy b y ła  g rupa oficerów  

am erykańsk ich , k tó rzy  m ają  być pom ocni 
p rzy  p rzy jm o w an iu  rep a trian tó w , p o w ra ­
ca jących  do  k ra ju  z te re n ó w  okupow anych  
przez arm ię am ery k ań sk ą . O ficerow ie , k tó  
rych  je s t k ilk u  z pochodzen ia  po lsk iego , 
odbyli ko n feren c ję  z w ładzam i k o le jo w y ­
mi. • . ,

Ustalono,, że ze s tre fy  oku p acy jn e j

S i v
■ znopleknie się isotskasni I cmentarzami

Z  M inisterstwa  ' Odbudowy przysłano nam  
■pod tytu łem : „Naśladujmy W aszyngton“ — 
następujący komMnikat:

„M iasta polskie zaduszone były dotychczas 
"szarymi muratni. B rak im było powietrza i 
zieleni. Dość porównać półtora m etra kwa­
dratowego zieleni na mieszkańca W arszawy 
■wobec 42 m. kw. narków i skwerów przypa­
dających na mieszkańca Waszyngtonu.

N a współczesnym planie odbudowy kraju  
zaopatrzenie ludności w dostateczną ilość ee- 

, Iowo rozmieszczonej zieleni miejskiej, staje 
się również waszym zagadnieniem, jak  zdro­
we mieszkania, kanalizacja, wodociągi, usu­
wanie śmieci i inne urządzenia użyteczności 
publicznej.

W M inisterstwie Odbudowy powstał samo­
dzielny R eferat Zieleni Publicznej, urządzeń 
sportowych i cmentarzy. W Wojewódzkich 
Wydziałach Odbudowy stworzono stanowiska 
referatów  do spraw  Zieleni Publicznej, któ­
rzy będą utrzymywali stały  kontakt z Mini- 
sterstviem Odbudowy w sprawie zieleni.

Powołanie do życia tych placówek stw arza 
nowe pole do działania dlh osób in teresują­
cych się ,zagadnieniem zieleni z punktu wi­
dzenia społeczno - urbanistycznego".

• Uważając troskę o nasycenie m iast ziele­
nią za zupełnie słuszną, m usim y wszelako 
stwierdzić, że nazwa „Referat Zieleni Publi­
cznej“ brzmi nieco operetkowo.

am ery k ań sk ie j m a pow rócić  do Polski w 
p aździern iku  i lis topadz ie  r.b. około 300 
ty sięcy  rep a trian tó w , p rzew ażn ie  z osób 
w yw iez ionych  n a  rob o ty  p rzym usow e, z 
w ięźn iów  obozów  k o n ce n trac y jn y ch  i je ń ­
ców w o jennych .

P ierw szy  tra n sp o rt ode jść  m a do Pol­
sk i w  na jb liższych  dn iach . C odziennie o d ­
jeżdżać b ęd ą  4 pociąg i. P unk ty  e tapow e 
zorgan izow ane zo s tan ą  w  D ziedzicach  i 
C hudobie na D olnym  Śląsku, sk ą d  odcho­
dzić m ają  rów nież po d w a p o ciąg i d z ien ­
n ie . R epatrianci, k tó rzy  zam ieszk iw ali te re . 
n y  za  Bugiem , b ęd ą  w y łączan i z tra n sp o r­
tów  w  M iędzylćsiu  i B ielsku, gdzie sk ie ro ­
w an i zo s tan ą  n a  zachodn ie  ziem ie Polski. 
W  C hudobie i D ziedzicach u rzędow ać bę 
d ą  o ficerow ie am ery k ań scy , celem  p rze k a ­
zan ia  tran sp o rtó w  w ładzom  polskim .

lok będzie w y d a ł a  reforma mieszkaniowa
Z in ic ja ty w y  i pod  p rzew odn ic tw em  M i­

n is tra  O dbudoyV  prof. M ichała K arczow ­
skiego. o dby ło  się  w  W arszaw ie  w  gm achu 
M in iste rs tw a przy  A l. S talina p ierw sze 
po  w o jn ie  zeb ran ie  cz łonków  Tow. R efor­
m y M ieszkaniow ej.

W obec  tego, że poży teczna dzia ła lność  
T-wa n ie  u s ta w a ła  n aw e t pod  o k u p ac ją  
uchw alono  —  zam iast pow ołan ia  sp e c ja l­
n e j kom isji —- upow ażn ić  o s ta tn i za rząd  do 
fo rm alnego  w znow ien ia dzia ła lnośc i Tow. 
przez ponow ne jego  za re je s tro w an ie , z n a ­
lezien ie i zag ospodarow an ie  loka lu , skom ­
p le to w an ie  lis ty  członków , z fek o n strao w a . 
n ie akt, zw ołan ie  W alnego  Z grom adzenia 
i n aw iązan ie  s to su n k ó w  z M ięd zy n aro d o ­
w ym  Tow. R eform y M igszkąniow ej.

Z arząd  zw raca  s ię  do. w szy s tk ich  człon­
ków' o d o sta rczen ie -m u  w szelk ich  m a te r ia ­
łów, d o ty czący ch  T-w a (protokóły , ak ta

Przeludnienie w 0tE?ni
Jednym z bardzo trudnych problemów 

miasta Gdyni jest sprawa rozwiązania zaga­
dnienia głodu mieszkaniowego i przygoto­
wania miejsca dla nowych kadr pracowników 
życia nadmorskiego i portowego. Ze w szyst­
kich miast zachodniej Polski Gdyma znajdu­
je się bowiem w najbardziej trudnych w a­
runkach.'Przyczyną tego jest fakt, że miasto 
to było już przed wojną w 95%polskie, czyli, 
że możliwości osiedleńcze w  Gdyni są mini­
malnie. 1

Gdyby chcieć zlustrować obecne pocho­
dzenie ludności miasta Gdyni, moglibyśmy 
z łatwością dojść do ustalenia takich cyfr 
procentowych: 10% iest . takich mieszkań­
ców, którzy będąc Polakami przez cały czas 
wojny przetrwali na tym terenie i zajmują 
pomieszczenia słusznie im sie należące, 30%

. lokali zajętych jest przez tych, którzy przy­
jęli grupę II i III, 10 o/_ lokali zajęli przedwo­
jenni ich posiadacze, którzy wrócili po tu­
łaczce wojennej do kraju, 20°/o pomieszczeń 
zajętych jest bez zwalenia, oraz 10o/„ nie na­
daje się do użytku-z powodu zbyt dużych 

,  zniszczeń.
A tymczasem fala przesiedleńcza w  kie­

runku na Gdynię trwa w dalszym ciągu. Fa­
la powracających po wojnie n.a stare miejsce 
pracy również sie nie zmniejsza. W reszcie 
trzeba sie poważnie liczyć z tym, że gdy w 
ślad za „Krakowem" pójdą inne jednostki 
floty handlowej i wojennej — staniemy wo­
bec problemu nie 'do  rozwiązania, a właści­
wie wdbec katastrofy mieszkaniowej.

P rzetcm  mcoKgririnczbiiyjp
Nr VII. 337/45. \Ą

Ministerstwo Komunikacji zaprasza do skła- 'Ł 
dania ofert na dostawę 100.000 sztuk sosno- A  
wych podkładów kolejowych loco wagon sta-jjS  
cja załadowania. Dostawa może być zaofero- ia 
wana w ilościach od 10.000 sztuk.

Termin dostawy: do 1 lutego 1946 r.
Oferty w zalakowanej kopercie z napisem 

„Przetarg na dostawę podkładów kolejowych 
dla P.K.P.“ należy składać do skrzynki ofer­
towej, umieszczonej w gmachu Ministerstwa 
Komunikacji w W arszawie, ul. Chałubińskie-

S°TeVmin rozpoczęcia przetargu: dnia 15 paź­
d z ie rn ik a  1945 r. o godz. 10-tei ran o  w  po­
k o ju  Nr 187

Co na to poradzić?
Należy wstrzym ać repatriację w kierunku 

na Gdynię oraz p rzep row adz i klasyfikację 
wartości mieszkańców miasta z punktu wi­
dzenia ich niezbędności dla życia morskiego 
,i element mniej przydatny na tak ważnym 
odcinku jak Gdynia — skierować na tereny 
mniej zagęszczone, a również potrzebujące 
polskiej ludności np. w kierunku na Szczecin.

Niezależnie od tego w ładzy  samorządowe 
.przystąpiły do tępienia nadużyć mieszkanio­
wych i „odkwatero'wywan:a“ ludzi do miesz­
kań niedostatecznie zaludnionych. Niedawno 
specjalna komisja miejska dokonała lustracji 
domu, zajętego przez pracowników Kincfi- 
kacji przy ul. Świętojańskiej 36.. Okazało S’ę, 
że w niektórych mieszkaniach na . jeden po­
kój przypada pół osoby, a w pewnym w y­
padku czteropekojowe mieszkanie zajęte by­
ło przez jedna osobę. Stołówka na 40 osób 
w czterech pokojach, magazyn zamiast w pi­
wnicy w pięciu pokojach itd. O czyw ść.e za­
rządzono odpowiednie ścieśnienie tych mie­
szkań. W ypadków takich iest mnóstwo. Jed­
nakże chociażby najbardziej ścieśnić miesz­
kania — pewna cześć mieszkańców będzie 
musiała .wyemigrować. Gdynia musi otrzy­
mać swój przedwojenny charakter pod wzglę­
dem ludnościowym -i. dlatego władze przygo­
towują plan likwidacji, sztucznie wywołane­
go stanu przeludnienia. x

(Ka-Zet)

i t.p.) pod  ad resem  S ek re ta ria tu  T-iga Ref 
Mieszki. — tym czasem  w  M in. O dbudow y 
Al. S ta lina  38.

T ow arzystw o  po trafiło  Uzyskać pow ażne 
w ynik i p racy  w  dziedz in ie  rozw iązyw an ia  
prob lem ów  m ieszkań  spo łeczn ie  n a jp o ­
trzeb n ie jszy ch  i refo rm y  m ieszkan iow e i .

W  K R A J U

Czyte lnicy  p iszą

W ZRO ST W YDAJNOŚCI PRACY  
W PRZEM YŚLE HUTNICZYM

W ydajność pracy w  polskim przemyśle 
hutniczym w Ciągu ostatnich trzech miesięcy 
zwiększyła sie wybitnie. W  dziale wielkich 
pieców przedstawia się oma następująco: 
czerwiec — ,0,196 ton na f robotniko-dmówkę, 
lipiec — 0,537, sierpień — 0,610 ton. W dzia­
le stalowni: czerw iec — 0,480 ton, lipiec , 
•0,581, sierpień — 0,661. W  dziale walcowni: 
czerwiec — 0,222 ton, lipiec — 0,267, sier­
pień — 0.256.

PRODUKCJA SU PE R FO SFA T Ó W
Fabryka chemiczna „GiesChe" w Boguci­

cach (na Śląsku) uruchomiła w sierpniu pro­
dukcje superfosfatów. W pierwszym miesią­
cu wyprodukowano 1.460 ton, wykonując 
104% ustalonego planu.

W ZRO ST PRODtIKC.II W  PRZEM YŚLE  
CHEMICŻJSYM

W  fabrykach polskiego przemysłu chemi­
cznego obserwuje się stały wzrost produkcji. 
W  ciągu trzech miesięcy przedstawia się on 
następująco: Karbid — czerwiec 800. ton, li­
pkę — 1120, sierpień — 1.432, kwas solny: 
czerwiec — 300 ton, lipiec — ,330, sierpień — 
402, soda: czerwiec —  2.600 ton, lupiec —
3038, sierpień — 4.972.

Z AKCJI PRZESIEDLEŃCZEJ POLSKIEGO  
ZWIĄZKU ZACHODNIEGO

Okręg poznański Polskiego Związku Za­
chodniego wykazuje duża ruchliwość, licząc 
obecnie 300.000 Członków. Od 15.3 do 22.9 br. 
przesiedlono z poznańskiego na ziemie odzy­
skane 73.489 osób, z czego rzemieślnicy sta­
nowią 50%, rolnicy 20% i kupcy 15 o/„.

(50 TRAKTORÓW  DLA W O JEW Ó D ZTW A  
ŁÓDZKIEGO

Woi. Urząd Ziemski w Łodzi otrzymał 
z UNRRA 150 traktorów, które rozdzblone 
zostały rp:ędzy ośrodki kultury rolnej w wojj. 
łódzkim. '

I  UKAZAŁ SIE NOWY NUM ER TYGODNIKA

„POBUDKA"

II
Bliższe informacje oraz warunki technicznej^  

m ożna. otrzymać w godzinach urzędowych w \A  
gmachu Ministerstwa Komunikacji w poko ju ;^  
178. Ministerstwo Komunikacji zastrzega so - j65 
bie iftawo dowolnego wybgru miedzy o feren -;^  
tami oraz unieważnienia przetargu bez poda- -A 
nia przyczyn i jakichkolwiek odszkodowań. . -
 _ _   T  ^
UNIEWAŻNIAM zniszczona legitymację i no- ^  
minację nauczycielska na nazwisko Aleksan­
dra Zawadzkiego nauczyciela w Szczy rnor-

-h  który przynosi m iędzy in n y m i, następujące prace i artykuły:

RAFAŁ PR A G A : Dwa rekordy.
LUDW IK K G IłN : Pryw atny list z Londynu.
RUDOLF L SSSE L : Czy w ojna jest dźwignią kultury i cyw ilizacji?  
H ENRYKA ZAW ADZKA: F aszystow scy m ordercy skazani na śm ierć.

K RYSTYNA W YRZYKOW SKA: K sięży M łyn.
J. Z. JAK UBO W SK I: K siążka za drutami.
TADEUSZ LO PALEV& K I: K ołysanka wojenna.
BOHDAN KAM ODZIŃSKI: W olność na Helu.
GP-ZEGORZ TIM OFIJEW : Droga pisarstwa chłopskiego.

P oza  tym dział humoru i satyry, felietony, przegląd wydarzeń  
tygodniow ych, kronika kulturalna itd.

Ilustracje K arola B aranieckiego, K azim ierza Grusa i Eryka Lipińskiego.

Cena egz. 3  zl.

Adres R edakcji i Adm inistracji: Łódź, ul. Piotrkowska 68 .

W rażenia z pobytu w W*śle
Zwykle tak bywa, że rzeczy wielkie, istotne 

rzucają nam się w oczy i odnajdujemy je na 
stosunkową małych, jakby powiedzieć m argi­
nesowych odcinkach życia społecznego.

Nagle i nieoczekiwanie olśniewa, nas w la­
pidarnym skrócie rzeczywistość, której nie 
spodziewaliśmy się zgoła ,znaleźć na tym  ma­
łym, drobnym odcinku.

Gdy przyjeżdżam y lub krótko przebywamy 
■w większych miastach wzrokowo, na optykę 
niczego nenoego nje widzimy. Trudno nam  
uchwycić ry tm  i  puls tego nowego życia, słu­
szniej jeszcze tych zrębów nowego życia, 
które trochę niepewnie, ale z( gruntu słusznie 
realizuje obóz wojującej demokracji w kra­
ju. Nie, m,ożemy przecież Uważać za nowe, 
isto tn ie nowe, tej mnogości plakatów zresztą  
zbyt obfitej), transparentów, haseł, slogar 
nów itp.

W iększe i mniejsze miasta, wyglądają na  
pozór bez zmiany. Porfie politijtzne, Organi­
zacje Młodzieżowe, Związki Zawodowe, za j­
m ują  piękne lokale’, m ury m iast zalevione 
wielobarwnymi plakatami i odezwami. Boga­
te i  eleganckie sklepy, bary, kawiarnie (życie 
wielkomiejskie np. w  Uodzi „rozwija się w y­
jątkowo szybko) —  w śródmieściu; w  dziel­
nicach robotniczych *źle ubrani mężczyźni 
i  kobiety sprawiają,, na pozór wrażenie, że nic 
sic w  Polsce nie zmieniło. Jeśli jeszcze w do­
datku pomówimy/ w cztery oczy z  robotnika 
mi, to prawie zawsze usłyszym y iedynie skar­
gi, thyskiw ahia na marne zarobki, niedosta­
teczną aprowizację., złe wa.ru.nlci mieszkanio­
we itd. Zole na ogół w szystkie słuszne i  praw­
dziwe. które trudno zbyć frazesam i.-że „cięż­
ko", że ,-to dopiero początek" itd., ale to jest 
sprawa, dalsza.

Teraz chcialbum. kilka słów powiedzieć * 
swoihh wrażeniach z dwutygodniowego poby­
tu na, urlopie w Wiśle, gdzie nagle ia.kbu na  
zakręcie drogi zobaczyłem w  Isposób wujątko- 
wo jasny i precyzyjny to, czego w  miastach  
:gyważyć nie możemy.

W isła jest. odmieniona. W  Wiśle, ?ak bodaj 
nigdzie, widać jaskrawo, no prostu namacal­
nie, Se .-. w kraju, dzieie. Przedwojenne 
luksusowe miejsca wyvoczim.hu bogaczy „eli­
ty"  społecznej są dziś m ieiscem wypoczi/nku 
l u d z i  procn. Górnicy ze Slnska, z Zagłębia, 
Dąbrowskiego, hutnicy z Chorzowa, ludzie 
młota, kilofa i pióra znajdują odpoczynek w  
pierwszorzędnie urządzonych domach wypo­
czynkowych, przepięknie położonych, na wzgó­
rzach. których jest pełno w uroczo położonej
Wiśle. •

Po picknej asfaltowej, doskonale utrzym a­
nej drodze spacerują starsi i młodzi rohocia- 
rzc. nukaiac. spokojnie nieodłączną fajeczkę.

Tak, W isła jest demokratycznie (bez cu­
dzysłowu ) odmienioną, i to jest najistotniej­
sze. Pomyśleć, że zaledwie w  A miesiące, p o  

'zakończeniu wojny w Europie, tysiące robot­
ników może korzystać z krótldego wypoczyn- 
lai. Jest to naprawdę imponujące i  przema­
wia do nas bardziej aniżeli buńczuczne ode­
zwy, uroczyste akademie, masówlci i pocho­
dy. /  to nas najbardziej jorzekonywuje, ż e  
u) Polsce sic jednak coś dzieje i  że zachod~ą 
istotne przemiany społeczne. Nareszcie szary  
człowiek prąci/ fizycznej- i umysłowej zaczy­
na, u  nas zajmować należne m u miejsce w  
życiu społeczeństwa.

Mała, zagubiona, wśród gór i  dolin W isła  
vjyrasta tym  samym do symbolu tych prze­
obrażeń społecznych, jakie dokonywują, się 

•w naszym  kraju. J . R.
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J

we Wrocławiu

E  nabędzie w iększa  ilość: jz

E  1) spaw arek przetw ornico w ych  w zg lę- E  
dnie transform atorow ych przenoś- E  

nych na prad 80— 250 A, dia sieci E  
380 220 V, now ych  lub używ an; ,ch. E

E  2) w ytw orn ic  acetyfrnow ych ,. przenoś- E  
nych, now ych  lub u żyw an ych . “
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